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Prenumerata w miejscu. 

rocznie. . 
p 6Iroc7.nie. 
kwartalnie. 

łocxnie. . 
pólroaznie. 
kwartalnie 

ł • 

z przesyłkI): 

TS. 3 kop. -
rs. l kop. 50 
rs. - kop. 75 

rs. 4 kop. 40 
. . . rs. 2 kop. 20 
. . . rs. 1 kop. 10 

Za odnoszeIrie do domu kwartalniE! 
bp. 10 II 

Cena ogłoszeń. 
za 1 razowe po kOlI. 15 za wiersz pe-

titu lub za jego miejsce (30 m.). 
za 2 - 6 ra70we po kop. 4 za wiersr. 
ZA 7 - 10 3 

Cena ogłoszeń na pierwszej stroniły po­

dwójna. 

Rexlamy po 10 kop. za wiersz. 
Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pól. 

Biuro Redakcyj j ekspedycyja główna w domu W-go Michelso-I Prenumeratę przyjmujl) w Piotrkowie' Biuro Radakcyi i obie księgarnie. W CZ!łto-
. ' chowie "Nowa ksi42garnia, M. Pacewicz i Koliński" - i pr6cz tego: 

lIa obok MagIstratu. - Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja, - obie- w Częstochowie W. Zieliński. I w l.asku W. Józef Pniewski. 
dwie księgarnie w Petrokowie -oraz po za granicami guberni petro- w Będzinie " Janiszew~ki Stan. w l,odzi - Jalliszewsk! r,eopold. . . .' I w BrzezlDach ~ Szolowskl Teodor. I w Radomsku "kuszkowsJn Erazm. 
kowskul\] wyłącznIe agentura "Rajchman i Frendler" w Warszawie. w Dąbrowie Dziewiątkowicz J. w Rawie ., Leszczyński KlemeIls. 

Wy C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę, w r a z z o d d z i e l n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w je Ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do 11, i po południu od 2 do 4-ej. 
Og!os~enia przyjmują się w tym samym 
czasie. 

Adres: dom Mirbelsona obok Magi­
stratu. 

Gazowe oświetlenie miasta przez 
samo miasto. 

Przypuszczamy, że nadeszła stosowna 
chwihl, w której miasto nasze może i po­
winno o zewnętrznych warunkach swego 
bytu pomyśleć. Z chwilą wprowadzema hy­
potcki do Piotrkowa, byt miasta jest usta­
lony i ma ono możność i obowiązek prze­
stać być mieściną, a seryjo pomyśleć o tem, 
żeby pobyt swoich mieszkańców uczynić 
przynajmniej znośnym. 

Nie dotykamy w tej chwili palących kwe­
styj hygienicznych, kwestyj publicznych 
spacerów i wody, a zajmiemy się nateraz 
tem, co odrazu zdobyć możemy, t. j. oświe­
tleniem gazowem. 
Uświęcony naszem niedoł~ztwem zwy­

czaj, a jeezcze bardziej l!tara rutyna, i tu, 
ku wielkiej chwale naszej, pozbawia nall, 
krótko węzłowato, dwu naraz rzeczy: pra­
cy-i pienię,dzy. Antiquo more, zjeżdża do 
miasta niemiec, zawiera z miastem kontrakt 

NI TO-NI OWO. 
(Spóźnione). 

IX. 
:przeru sobie dnszo, co ci do tego, 
Ze tam myśl czyjaś po niebie lata ... 

U nas, w Piotrkowi&, proszę państwa, na 
porządku dziennym-trio. 

na mniej więcej dogodnych warunkach, ;.:a­
prowadza gaz i, przez długi, długi szereg 
lat, zbiera sobie szlachetny bih'ger zloty 
plon naszego niedołęztwa. Naturalnie, my 
też gruszek w popiele nie zasypiamy: śpie­
wamy sobie potem na znany temat, że nas 
niemcy wyzyskują, że na nas majątki zbi­
jają, że kraj się germanizuje etc. etc. 

J cdnem słowem, okazuje się potem, że 
ten niemiec, który gaz zaprowadził i za to 
złote zbiera żniwo, strasznie zllwinił i 
wyzyskuje nas, a my, Bogu ducha winni, 
z dobroci serca dajemy się wyzyskiwać. 
Pragnęlibyśmy ze swego stanowiska, że­

by te wszystkie refleKsyj e "nie po szkodzie 71 

a "przed IIzkodą 7l, miewał polak. Idzie nam 
o to, żebyśmy dobrze zastanowili się nad 
tern, czy miasto S:l.mo, własnemi środkami 
nie jest w stanie zaprowadzić oświetlenia 
gazowego. 

W szyscy wiemy doskonak, że inter;Js ga­
zowy przedstawill widoki świetnego zysku, 
a warnnki, stawiane przez millsto, są rze­
czywiście dla przedsiębiorcy wcale dogo­
dne; miltsto oddaje mu bowiem bezpłatnie 
grunt pod zabudowania i udziela 30-letni 
przywilej, przyjmując jednocześnie obowią­
zek płacenia za konsumcyję gazu. 

Ponieważ zakład gazowy, wraz z rurami 
i komunikacyjarni, kosztować może około 
60,000 rs., a przynosi zysku, z pewnością, 
eo najmniej, 10 do 15% od włożonego ka­
pitału, jak to obrachunki specyjalistów do­
statecznie sprawdziły- nie przesadziliśmy 
przeto wcale, nazywają.c samo przedsiębior-

uradowany i głosi przed światem obywa­
telską. gotowość pana domu, którego, także 
dla jasności, nazwiemy panem J adłopijskim. 
Państwo J adłopijscy po wyjściu gościa, 
urządzają. rzadko praktykowaną sesyję ro­
dzinną. Pan Jadłopijski, wykłada żonie i 
córkom, co to zacz są owe literackie wie­
~zory; po kilku chwilach, pani Jadłopijska 
zaczyna się chmurzyć; panienki, z których 
jedna jest już narzeczoną psna Kwitko­
wskiego z Poręby Głodowej, a druga 
spogląda ukradkiem na młodego Rewersa 
dziedzica wsi Rżysko; panienki, powta­
rzam, rozczarowują się i rezultat posiedze­
nia jest ten, że cała rodzina zręcznie sta­
rać się będzie, aby owe tam wieczory ro­
dzinne, niby przypadkiem, kark skręciły. 

Jakoż, na kilka dni przed pierwszem ze­
braniem, p. Jadłopijski dostaje strasznej 
podagry; w przeddzień drugiego naznaczo­
nego terminu pani Jadłopij!!ka przeziębilt 
się w kościele; sprawa idzie w odwłokę; 
wreszcie cała rodzina państwa JadłopijBkich 
zmuszoną. jest wyjechać na dłuższy czas na 
wieś do rodziców przyszłego zięcia. ""Vie­
czory rodzinne biorą. w łeb, pan RozwijaI­
ski zostaje na koszu i nuci sobie na nutę 
aryi z Halki: "nieszczęsny chłopcze, na co 
ci byl07l ... 

stwo nadzwyczaj zyskownem. Lepiej Je 
szcze objaśnimy to na przykładzie: jeśli ka­
pitalista, który zakład gazowy zaprowadzi, 
przez lat 8 lub 10 nie blJdzie pobiemt doclw­
d6w z przedsi~bior8twa, lecz takowe będzie 
oddzielnie lokował, to, po upływie tego 
przecią.gu czasu, cały kapitał wkładowy, rs. 
60,000 powróci mu się w zupełności, a w 
zysku otrzyma rent~ w wysokości z począ.t­
ku 6-ciu, a potem i więcej tysięcy rubli w 
miarę wzrostu miasta, i to na przecią.g cza­
su 20-letni! 

Gdyby zawią.zała się spółka, mają.ca na 
celu eksploatacyję gazowego oświetlenia, to 
każdy wspólnik byłby w tem samem poło­
żeniu, co ów ogólny przedsiębiorca. Dla 
jasności weźmiemy jeszcze dmgi przykład: 
mogliby wspólnicy ułożyć się tak, że od 
włożonego kapitału pobierać będą określo­
ny procent, a tylko reszta !tysków obraca­
ną będzie na umorzenie wkładu; wtedy ter­
min lO-letni, przeznaczClny na amortyzacyję, 
przedłużyłby się do lat l5-stu lub 20-stu. 
N aturaInie, powtarzamy, stosunek ten bę­
dzie coraz korzystniejszy, w miarę wzro­
stu miasta. Jeśli zaś przedsiębiorstwo tak 
korzystnie przedstawia się dla obcych entre­
prenerów, to, niewątpliwie, korzyści byłyby 
większe, gdyby oświetlenia podjęło się sa­
mo miasto. Tak, samo miasto! 

Mamy w mieście domów 600; - gdyby 
każdy z ich właścicieli złożył po 100 tyl­
ko rubli, to zebrałby się kapitał 60,000 rs., 
to jest właśnie tyle, ile potrzeba na zapro­
wadzenie gazu. Ponieważ jednak właścicie-

miary, ale cóż potem? Pan zachorował na 
podagrę, pani zaziębiła się w kościele, pań­
stwo wyjechali do dzieci, do teatru nikt nie 
przyszedł, przedstawienia nie było, a ty, 
panie Puchniewski, siedzisz teraz na koszu 
i śpiewasz aryję z "Halki". 

Co prawda, wszyscy nasi bliżsi znajomi 
mieli sluszne i ważne przeszkody, dla któ­
rych nie mogli zaszczycić swoją obecnościl!­
przedstawienia "dla żydów". Wiatr, deszcz, 
wilgoć, ciemności, niespodziewani goście. 
Najwięcej: mespodziewani goście. Ale cóż 
u dyjabła? Czy to tym, co w gościn~ idl!­
wiatr nie zdmuchuje pudru z twarzy, deszcz 
nie moczy piór na kapeluszu jantastique, 
a wilgoć nie pozbawia piór owych malo­
wniczych skrętów. To jakieś nowe zjawi­
sko meteorologiczne. Prawda, panie Pu­
chniewski, że w Warezawie (boś ty pewnie 
z Warszawy przyjechał) takiego zjawiska 
niema. Ol w naszej atmosferze wszystko 
inaczej ... inaczej ... inaczej ... 

U was tam w Warszawie tak na ten przy­
kład mówią. o rozruchach ulicznych: 

Kto je śpiewa i na jaką nutę- opowiem. 
Wyobraźcie sobie państwo dom, co się 

nazywa, obywatelski. Wszystkiego w nim 
obficie i suto: drogie su1.nie, bogate sprzę­
ty, zawsze nakryte stoły, smaczne jadło, tań­
ce, pijatyki, wiwaty, lokaj, kucharz, kom e 
i powóz; rano wist zwyczajny, w połu­
dnie wist z atutem, wieczorem wist licyto­
wany-słowem wszystkiego lV bród. W y­
obraźcie Bobie teraz, że zachęcony obywa­
telskością tego domu nowy znajomy, zja­
wia się pewnego pięknego poranku w jego 
progach i prosi gospodarza o pozwole­
nie urządzenia wieczorków rodzinnych 
z odczytami i muzyką" bez kart i wi­
n~. P:lll domu, bywalec, nie w ciemię 
bity, propozycyję z całą. gotowością przyj­
muje; pani dobrodusznie uśmiechr, się z ka­
napy; panienki przysłuchują się ciekawie, 
a więc z naw pół otwartym buziaczkiem. 

Nowy znajomy, którego dla jasności 
nazwiemy panem Rozwijaiskim, wychodzi 

Na co było i tobie, panie Puchniewski, 
proponować nam przedstawienie dla ofiar 
wypadków warszawsklCh? Prawda, że ga­
zety pochwaliły ciebie i nas za dobre za-

"Przodkowie nasi byli gospodarni i go­
ścinni. Dom mieli duży i bogaty, przestro· 
no i dostatnio im w nim było. Usłyszeli 
przed domem jęki prześladowanego żydo­
stwa i przyjęli je z otwartemi rękami i 
szczerem sercem; że jednak żydostwo by­
ło niechrzezone, a w pokojach domu wi­
siały poświęcane obrazki, więc pozamykali 
drzwi od uświęconych komnat, a dali ży-



le domów i' ft ludźmi różnej zamożności, a 
domy rozmaitą przedstawiają wartość, prze­
to, rozumie sift, że wkłady i zyski równemi 
być nie mogą; muszą więc być wkłady wię­
ksze i mniej sze. 

Teraz nasza myśl jest jasną. Proponujemy: 
zaloźenie wapólki komandytowej miejskiej, zlo­
żonej ze wszystkich lub znacznej ilości wtaści· 
cieli nieruchomości w Piotrkowie, to któ1'ej bo­
gatsi wlaściciele bfJ,lą wsp6lnikami firmowymi, 
a wazysc.1J inni poatymi dostarczycielami fun­
duszu. 

Nie tu miejsce wykładać szczegółowo 
znaczenie, cel i formę spółki komandyto­
wej; IU'ótko tylko powiemy, że wspólnicy 
komandytowi, t. j. prości dostarczyciele fun­
duszu, odpowiadają za zobowiązania spół­
kowfl tylko do wysokości swoich udziałów 
we współce, a z reszty osobistego swego 
maj~tku nie odpowiadają. wcale. 

Dziwne to zaiste i śmieszne - namawiać 
kogoś, żeby sobie samemu dobt'ze czynił; 
my je(!nakże wiemy, że u nas jest to ko­
nieczne. Otóż tym względem powodowa­
ni, jeszcze raz powtarzamy: 

1 ° przedewszystkiem, że cały powyższy 
projekt nie jest, broń Boże, filantropijny, 
ale cZyAtO handlow'l, oparty na interesie i 
zysku ","spółuczestników; 

2° że zysk ten polega tJrzedewt''l.)'stkiem 
na tern, że jest pewny, niezawodny; 

3° że zysk ten, obok swej pewności, jest 
bardzo wysoki i musi się stopniowo zwię­
kszać, w miarę wzrostu miasla, fabryk, i 
wogóle zapotrzebowania gazu; 

4° że taka lokacyja większych kapitaŁów 
daje zyski tak wysokie i pewne, jakich w 
innych przedsiębiorstwach nigdy większe 
kapitały nie dają. Zyski te są np. większe 
od dochouu z najintratniejszego domu; 

5° że dla małych kapitalistów, dla posia­
daczy kilku dziesiątków lub kilkuset !'Ubli, 
spekulacyj a ta przedstawia zupełne zabez­
pieczenie starości i bytu dla rodziny; pod 
tym względem nasze przedsiębiorstwo le­
pszem jest od tak zachwalanych ubezpie­
czeń na życie, 

6° wreszcie, gdyby taka spólka mogla się 
u nas wytworzyć, to zyakałyby wiele na 
tem i jakość oświetlenia i kontrola nad 
niem,-i ceny też nie byłyby zbyt wygóro 
wane. 

Takiej spółce komandytowej przyznaje· 
my wyższość nad towarzystwem akcyjnem: 
raz dlatego, że jest łatwiejszą w urządze­
niu; po wtóre dlatego, że umiejscawia zyski 

dom osobną, obszerną i czystą, choć tylną. 
izbę. Z izby tej oddzielne było wyjście na 
dziedziniec domowy. Na dzie(lziniec ten 
przyjeżdżały kupieckie wozy z towarem, 
C(l ojcom naszym był potrzebny; na dzie­
dziniec ten zwożono także produkty wyro­
słe na gruntach obszernych włości, aby je 
sprzedać przyjezdnym kupcom". 

"Z natury ruchliwi i czynni; przebiegli i 
zręczni, skutkiem wiekowego ucisku i nie· 
woli, nowi mieszkańcy tylnego pokoju 
wkrótce ocenili wartość swojego schronie­
nia. Zręcznie, niby niechcący, zaznajomili 
się z tymi, co przywozili na dziedziniec i 
wywozili z dziedziIlca towary; wzięli się do 
pośrednictwa między nimi; wydobyli ukry­
te niegdyś przed grożącą im łupieżą duka­
ty i rozpoczęli na dziedzińcu domostwa ha.n­
deI, bandei i tylko handel. Po niedługim 
czasie tak do tego handlu przywykli, tak 
nawzajem przyzwyczaili do siebie nabyw­
ców i zbywców towarów, że już starym 
domownikom trudno było iść w tej sprawie 
z uimi o lepsze. To też umyli ręce przod­
kowie nasi on kupieckich zajęć, odwykli od 
nich; wreszcie brzydzić się zaczęli "łokciem 
i miarkf!.". I dobrze im z tem był:o: żyd 
dostarezał im wszystkiego na zawołanie i 
zbywa! za nich to, co było niepott'zebne 
w domu. Nikomu nie przyszło do irIowy 
zb:tdać, jak też to tanJ ten handel idzie i 
co się też dzieje w żydowskiej oficynie. Nie 
pt'zYlmszczono, aby tam gnieździły się na-

T Y D L JEN. 

z przedaiębioriltwa; potrzecie dlatego, że u­
łatwia zaoszczędzenie kapitału, ~ nawet 
do tego zmusza. 

Gustaw Lew,V. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Na pomnik grobowy dla ś. p. profes. 
Stefana Pawełka, p. K. B. złożył rs. 5. -
Razem zebrano 1'8. 113 k, 5. 

- Co do spisu jednodniowego, to w dal­
szym cią.gu zajęć komisyi, ustalone zostały 
szematy dla zbierania danych i nastąpił po­
dział na Oki-ęgl:, których pl'zyjęto 15 : 

1) Graniczy: od północy z Rokszyckiem 
przedm., od wschodu z dl'og1!- żelazną, od 
połud. i zach. ku Bujnom w pole. 

2) Od połud. Roksz. pl·zedm., od półn. 
Szczekanica, od wschodu droga żelazna. 

3) Od drogi 8zczekanickiej do Byków z 
fabryką syropu, odgraniczony od wschodu 
drogą żelazną· 

4) Droga żelazna. 
5) Między Aleją, Roksz. przedm., drogą 

żelazną. na pol ud. w pole. 
6) Od placu Bernardyńskiego, północna 

strona Roksz. przed., dl'Oga żelazna-i po­
łudniowa strODl\ ulicy Kaliskiej. 

7) Pólnocna strona. ul. Kaliskiej, połudn. 
Bykow. przedmieścia, droga żelazna i mu­
ry progimnazyjuID żeńskiego. 

8) Południowa strona Bykow. pl'zedm., 
droga żelazna, Strawa i Cmentarna. ulica 
w pole. 

9) Oq pMn. dopływ Strawy, od zachodu 
Aleja, od wsch. Kmkow. pl'zfldm" od po­
ludno w pole do pl'Ochowni_ 

10) Doptyw Strawy od połuo., pluc Ale· 
ksandryjski od zachodu, (1(1 półn, Bykow<l. 
przed m., od wschodu Rynek, Grecka ulica. 
przy Farze i gimnazyjum. 

11) Na znchód Krakow. przed., ou półn. 
i wschodu dopływ i smmt Sh'awa, n[\ po­
lud. i zach. ku Milejowowi i Witllwowi, 

12) Północna strona BykoW8. pl'zedm., 
polud. dopływu Str::twy do ujścia, zachod. 
stt'ona Krakow. przedm., ulicy Greckiej, 
plac Mikoh1Jewski, od wllehodu 8tl':\wa, 

13) półn. strona ulicy Warszawskiej za 
Franci8zkany, pl'zez plac Swiński tał'g, po 
szosie do W olborza, od zach. i polud. Stl'<\­
wa i w stronę Bugaja. 

14) Półn. strona ulicy ~kiej, od 
zach. Strawa, od potudn. Warszawska, od 

WBchodu Sulejowska za. Franciszk. i targ 
Swiński. 

15) Od połud. ul. Litewska, od znchodu 
Stra wa. od wschodu szosa do Wolborzo., 
na północ w pole. 

Dla każdego okręgu zrobiony został przez 
jeometr~ p. Piaazczyńskiego planik, który 
będzie doręczony okręgowemu wepólnie z 
azematami. Niektóre z okręgóvr- większe 
i większej wymagające pracy, już zostały 
rozebrane. 

Przy ostatniem zajęciu w d. 28 stycznia 
obecni byli: pp, Kański, Maryjański. Stl'zyżo­
wski i jako tGchnik, jeometra Piuszczyń­
ski. 

Prawa propinacyjne, Przed laty ośmiu 
czy dziesięciu, była właścicielka starostwa 
piotrkowsJ.:iego, pani K., prawa swe do pl'O­
pinacyi, jakie posiadała na Wielkiej W si 
i w części miasta, zwanej "Zydowską.", 
sprzedał:a dwum starozakonnym, za rubli 
srebl'llycJ-. 3,000. Granica tel'ytoryjum, na. 
które prawa owe mają się rozciągać, w 
akcie !'ejentalnym nie jest jasno określona; 
praktyka ją wszelako ustalita do kanału 
"Strawa". Otóż na tej przestrzeni, przed 
rokiem mniej więcej 1860 - 65 było czte­
ry szynki ,,"ódki i piwa zwyczajnego-i na 
te właśnie dwa trunki, jak tłomaczy urzę­
dowe w tej sprawie objaśnienie, m" si~ 
rozciągać sprzedane prf!.wo. Nahywcy wsze­
lako rzecz inaczej widzą. i nie pozwalają 
otwierać żadnego szynku bQZ uprzedniej 
na ich korzyśc opłaty; żądanie tej opIaty 
mu. się podobno posuwać do paruset rubli 
rocznie, od jednego szynku; ponieważ zaś 
jest ich obecnie w tej części miasta 16, to 
pobierany na. rzecz nabywcy od 3000 pro­
cent, będzie nadto pokaźny!... gdybyśmy 
nawet śr'ednio od jednego szynku tylko 
po 1'8. 100 policzyli ... 

8przedaj,!-c swe prawa, pani K. zdobyła 
na nie potwierdzenie senatu, w skutek cze­
go zarzą.d akcyzy świadectw na. otwarcie 
szynków dotąd nie wydaje; dopóki właści­
ciel nie przedstawi pozwolenia od nu.­
bywc~w ."propinacyjnyeh praw", nie uzy­
skuje świadectwa nietylko na wódkę i piwo 
zwyczaj ne, lecz i na reliztę trunkó w. W sku­
tek tego' stanu rzeczy, mieszkańcy części 
miasta, po za Straw~ położonej, widząc się 
w swych prawach mocno ograniczonymi, 
szukają wyjaśnienia i prawidtowego stosnn­
ku rzeczy. 

Rzecz bardzo prosta, że popicmnie mno­
żenia się szynków nie może być zadaniem 

si~na przysztych wielkich nieszcz~ść i za- \ lila. Otwarły się na wpół zaparte dotąd drzwi, 
wIkłań". przez powstałą wązką szczelinę zręcznie choć 

"Dopiero po długim, bardzo długim po - nieśmiało, wciskać się zaczęto do czystych 
bycie u nas przybyszów, zajl'zano na dzie· !lokojów rozplenione nad miarę plemię. 
dziniec handlowy i otwarto drzwi. żydow- Zydowskie bachury zaczęty wzdłuż i wszel'Z 
skiej izby. Zajrzeli tam ojcowie nasi i-stru- włóczyć się po niedostę!Juych im dotąd ko­
chleli. Na rynku ujrzeli oszustwo, kręta.- mnatach. Jeden z nich przysłuchiwał się 
ctwo, lichwę i podstęp, a w oficynie-dzicz mowie naszych dzieci i po trochu wmieszal 
obrzydłą.. Rozmnożone w niej naumiernie się w ich rozmowę; drugi. rozejrzawszy się 
żydow5kie plemię wyziewało zaduch i stę- powoli i nieśmiało po 0hrześcijańskich twa­
chliznę; brudne bacJHu'y szwargotały mię- rzach, zbliżył się ku nim, usiadł: z dziećmi 
dzy sobą odrażającym żargonem; w dziw- naszymi na wspólnej ławie do elementarza 
nych księgach, co je tam przy świetle sza- i uczyć się zacząJ; inny urnitowaJ nasz ję­
basówek czytano, rzucane były Pl,zekleń- zyk i wstydzić się zaczął szwargotu; inny 
stwa n!l. gO$cinnych gOApodarzy domu, na zdążył pl'zeczytać ukl-udkiem zamknięte 
dzieci ich i wnuków. Podbiegli biedniejsi przed nim dotychczall w pięknej s7.afce u­
domownicy, co w piwnicach i na strychu czone dzieŁa i zostałleknl'zem, uczonym lub 
mie~zkali i skarżyć się zaczęli na niewdzię- prawnikiem; inny jeszcze, zachwycony pię­
cznych p l">;ybłędó w, co ich wyzyskiwali i knością. obrazów, zdouią.cyeh ściany naszycll 
niszczyli, Osłupieli nasi ojcowie; żllJować za- pokojów, zaczą.! malować wcale niegOl'sze; 
częli iż tak późno wejl'zeli w sprawę i myśleli, a inny znowu, poznawszy nasze domu we 
jakby złemu zttl'adzić. Zapóźno już było p:lmiątki, uczcił je i przyjął za s'l'oje. Nie­
wypędzać liczne ffil'Owisko; h'zeba byŁo po· stety, takich było i jest .. niewielu; w3zystko 
myśleć nad tern, jakimby sposobem zni- to bowiem stało się tn.k niedawno, tuk bal'­
szczyć odrębność obcego plemienia, zespo- dzo niedawno. Większa częśc, co mówię, 
lić je ze sobą, uczynić zęń znośnych współ:- wszyscy pl·1twie inni, ślęcza i dotą.d nad stę­
mieszklUlców i sprzymierzeńców w potrze- chłym tl1lmudem, karmią się nienawiścią ku 
bie" nam, podczus gdy ojcowie ich spodleni i 

"Lecz wtedy właśnie, kiedy o tern myśla- zdziczali przez 00 wieczny ucisk i nędzę, 
no, u myślano, jak u Das zawsze, dł'ugo i wyzyskują lutwowierność i lekkomyślność 
powoli, zawia! ze'Tszą.d nowy jakiś prąd, naszego ludu i klas rzemieślniczych, szcze­
który zmusił do uchylenia zapory, co ko- piąc w nich nienawiść i wstręt ku sobie." 
mnatę żydowską. od naszych pokojów dzie- "Czekaliśmy jednak cierpliwie; wiel'zy1i-
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'żndnego pismA; gdy wszelako prywatny pro- została do rowu drożnego; jadący mocno 
pin8cyjnych praw nabywca, pretensyj e swe potłuczeni zostali. Jedna z jadących pań, 
do ostateczności posuwa, to, w imię zalIady przybywscy do Kielc, zniewolonI!> była użyć 
lIłul;zności, nie wypada nam, jak tylko za- pomocy lekarskiej i skarżyć się o taki nie­
chęcać interesowanych mieszkańców, aieby porządek. 
porm!zonej sprawy nie zasypia.li - nawet Na przedmiot ten zwracamy uwagę głó­
wobec możebnych chwilowych ustępstw ze wnego zarządu poezt w Piotrkowi~, z tern 
IItrony nabywców. Jeżeli bowiem jest pra- nadmienieniem, .ię tylko powiększona liczba 
wdą., jak utrzymuje jeden z właścicieli, że u pocztylijonów, mogłaby zapewnić większe 
otwarcie w jego domu szynku, nabywca pro- dla podróżnych bezpieczeństwo- tak samo, 
pinacyjnych praw zażądał rocznej opłaty jak na kolejach żelaznych zwiększeniem li­
rs. 800, to żlłdanie takie chyba wygranie ezby maszynistów, i daniem im potrzebneio 
.prawy na korzyić właścicieli może przy- czasu na wypoczynek, postarano się o ta­
spieszyć,-tem bardziej, że sprawa propina- kież bezpieczeństwo jadących koleją. 
cyj obecnie jest na dobie... _ Teatr. W przeszły wtorek ujrzeliśmy 

Oprócz wszystkich możebnych z całej po raz pierw.zy na Rcenię tutejszego teatru 
tej sprawy konkluzyj, jedna natarczywie "Biednych" p. Leopolda Swiderskiego. Jest 
ciśnie się pod pióro, a mianowicie, że w to szereg mistrzowsko nakreślonych obra­
wyborze o8ób, którym podobne prawa lIię zów i typów, zaezerpniętych z życia mie­
.eprzedajl}, trzeba być bardzo oględnym. szczan warszawskich; postać żyda tylko zda-

NB. Nabywca "propinacyi" na stnroltwie je się nam cokolwiek nieprawdopodobna i 
piotrkowskiem ut~zymuje sw~j . w!aeny. hur- zbyt wyidealizowanA, jak n:l t~ sferę, z ja­
towy. skład oko~Vlty,. a w!~śClCleh za!ez~ych kiej zd~ie s1ę pochodzić. Dla nas, sztuki 
o~ m~go szynko w, J.ak C1Z utrzymuJą, obo: p. Leopolda Swiderskiego majl! jakiś szcze­
wlł:uJe, a~y naby",,:ah na .wyszynk wódkę li gólny urok; prostota układu, naturalność i 
tyl~o od m~g~, co ]c~ takzc do pewnego sto- prawda w przedstawieniu, swojskość sy­
pma krępUje l ogramcza. tuacyi, szlachetny realizm, bez wszel-

- Trakt kielecko· piotrkowski (w tery- kich fantasmagoryi i naciąganych efe­
tOl'yjum gubernii kieleckiej) pl·owadzą.cy któw scenicznych, lecz zarazem i bez bu­
do kolei - jak słusznie likarży się "Gaze- dzą.cych wstręt kałuży życia - oto. cechy, 
ta Kielecka" - nie przestaje dawać się u- dla których gotowiśmy przyznać p. Swider­
czuć podróżu.iącym. Jeżeli droga ściśnięta .kiemu palmę pierwszeństwa. w tworzeniu 
od mrozu, luu wysuszona przez słońce, nic sztuk ludowych, w całem znaczeniu tego wy­
nie pozostawia do życzeni n, to znów nustrę- razu, tak, ludowych, słuchanych z dokladnem 
~Zl!.ją, się innego rodzaju nieprzyjemne wy- zrozumieniem i prawdziwą. przyjemnością, 
padki. Bieg karet pocztowych na tej dro- nietylko przez warstwy społeczeństwa inte­
dze odbywa !!ię zwykle w nocy. Otóż po· ligentne, ałe i przez mieszczan i lud nasz 
wożący pocztyłijoni, znużeni ustawicznem wiejski. To nie szopka z tańcf\mi i śpiewa­
zajęciem dniem i nocą, po największej czę- mi, działająca jedynie na zmysły nieinteli­
ści zasypiaj~ na koźle. W lecie roku ze- gentnych mas, do chwytania wrażeń sceni-
8zh~g{) , kiedy n:t.prawiono ów sławny mOlit cznych nieprzywykłych ; to zdrowe ziar­
w Rudzie Malenieckiej, o którym tyle razy no myśli tak, uplastycznione, z taKą nakre­
pisnliśmy-robotnicy zebrawszy połowę po- ślone prawdą., że samo w oczy !!ię rzuca, 
mostu i niezabezpieczywszy otwartej prze- trafia z łatwością. do serc i umysłów naj-
paści, o malo nie stali się przyczyną nie- prostszych. ' 
szczęścia. Pocztylijon, zdrzemnąwszy się, Gra arty8tów w tej sztuce, jak również 
nieostrożnie wjechał na drugą połowę ca- i charakteryzacyj a ich, były bardzo dobre. 
lego mostu, zbyt blizko krawędzi niezało- Pan Ruger zdolny, inteligentny i wiele 
żonej, tak, że jeden z koni w poręcz za- bardzo obiecujący artysta, od początku do 
przężonych wpadł lV przepaść. Przytomno- końca zadziwiał nas głębokiem zrozumie­
ści tylko jednego z obywateli jadących in- niem roli i odtworzeniem kreacyi autor~, 
ni towarzysze zIm dzięczają., że spadIy w z prawd!)., precyzyją i prawdziwem mistrzo­
przepaść i szarpiący się koń nie wcilłgnął stwem; gra fizyjonomii, ta słaba zwykle 
za sobą karety. streM prowincyjonalnych naszych artystów, 

W końcu znów z. m., skutkiem zdrzem- była u niego świetna, artystyczna, i :mi na 
nięcia się pocztylijona, kareta przewróconą. chwilę nie zapominał o roli; to też wyszła 

.emy i wierzymy dotąd w potęgę oświaty. 
Cieszyliśmy się z tych rzadkich owoców, 
jakie o,qtatnie lat dziesiątki nam przyniosły 
i są.dziliśmy, że ich nasiona bujnie się roz· 
rosną. Zażegnywaliśmy burzę, bo ona 
domostwu naszemu groziła; wierzyliśmy 
w prędkie świtanie, bo słaba zorza po­
etępu jaśniała już nad żydowskim ka­
hałem. I było cicho, choć groźnie. 
Nagle w kaplicy n:tszego domostwa 
obalił się przypadkiem czczony przez bra­
cię naszą ołtarz i ciężarem swoim przywa­
lił mnogie u stóp jego klęczące ofiary. Ob­
winiono wciskają.ce się wszędzie żydowskie 
bachury, że to one ołtarz zrzuciły. Pękł 
wrzód, co dawno zbieraj, wyszły na jaw 
tajone nienawiści: tłumy niedorostków w 
ulicznych rabunkach i gwałtach, zmanife­
stowały wrogie usposobienie ku żydom mas 
naszego pospólstwa. Protestowaliśmy, ja.k 
mogli, przeciw rabunkom i gwałtom; chaos 
akończył się niebawem. Wtedy wystl!>pili 
dzielni i rozumni rzecznicy i rzekli: "Ziemia 
nasza należy do wszystkich tych, co tu od 
wieków mieszkają.; nie wyganiać ich tedy 
zt1łd, nie krępować i znęcać się nad nimi, 
lecz nauczyć ich ukochać domową. strzechę, 
okazać im współczucie i sprawiedliwość, a 
tępić w ni~h wady i odrębności wiekowe." 
I stanęli naprzeciw tym rozruchom ci z ba­
churów, co to z dziećmi naszemi na jednej 
.siedzieli ławie, i co przyjęli nasz język i ci, 
co w księgnch naszych znaleźli naukę; i po-

dali rękę rzecznikom; i rzekli: "Jesteście 
chrze'cijanami i godłem waszem-miłość. 
Lecz miłość bliźniego jest wytworem nie­
tylko waszego kultu, jest ona produktem 
nauki i cywilizacyi; i do nas, choć innemi, 
doszło to uczucie drogami. My czujemy 
się być braćmi waszymi. Ale braterstwo, 
które nas łączy nieznanem jest tym, co oto 
są. nieszczęść świeżych przyczyną. Ciemni 
są. oni i dzicy, bo ani my, :mi wy nie oświe­
caliicie ich jak należy. 

Nienawiść, jakn. ich dzieli, naturalną i uza­
sadnioną jest dzisiaj, trzeba jednak, by nią 
na przyszłość nie była. Weźmy się tedy 
nanowo do pracy, a zacznijmy przede­
wszystkiem od litości i miiosierdzia. Nie 
frazesem, który jest dla młodszej braci na.­
szej niezrozumiałym, nie słowami, które te­
raz jeszcze do niej nie dojdl}, jak nie do­
chodziły i dotą.d, lecz kęsem chleba, choćby 
od ust własnych odjętym, prędzej trafimy 
do ich dUlizy. Może te właśnie drobne jał­
mużny będą nasieniem zgody i bra.terstwa; 
może, dzięki im, obudzi się żal za tę nie­
sumienność i niesłu.zność, jaka w wyzyski­
waniu i oszustwie z jednej, w gwałtach i 
rabunkach z drugiej objawiła się strony. 
Wszakże żyuzi to także luuzie, i równiei; 
jak wy do wdzięczności zdolni. "Wasze mi­
łosierdzie otworzy drogę naszym słowom". 

I w Warszawie uda", ały się widowiska; 
zbierano tysiące rubli; gojono, jl\k można 

s 
ona bez zarzutu. P:mi Sochaczewska je­
dnak inteligentna i iwietnie wywi~zujłca 
się z rbl salonowych i dramatycznych. 
w ~Biednych!l, zapominała że jest ... kra­
Wc;.' ''\'"ą.: zanadto wysoko brała w chwi­
!lIch podniosłego uczucia, a rola taka jak 
Anny, na braku prostoty traciła wiele. Pan 
Poptawski, jako ojciec, grał bardzo dobrze. 
~nodemu temu artyście przy tej sposobno­
ści należy się słowo szczerego uznania; w 
drugiej to już !!ztuce p. Świderskiego przed­
stawia !!ię nam on tak sympatycznie, bo 
gra rozumnie, z prostotą i prawdą.. 

Wogóle w "Biednych" wszyscy artyści 
grali bardzo dobrze i całość sztuki wyszła też 
wybornie. 

Oprócz "Biednych" widzieliśmy w tym 
tygodniu drugą. dla nas nowość: l,Izl',lel na. 
puszczy" Łętowskiego. Artyści, zwłaszcza p • 
Sochaczewlika wywią.zali się zeswego zadania 
zadawalniającą. Wystawa sztuki, jak na te­
atr prowincyjonruny była bardzo starann~. 

We czwartek dawano komedyjo-oFerę z 
niemieckiego p. t. "Chłop milijonowy", o 
której wspominać szczegółowiej nie bę-
dziemy. M. D. 

- Repertuar teatru na przyszły tydzień. 
we wtorek na benefis p. Szymborskiego, 
obraz ludowy w .4·ch aktach A. Staszezy­
ka \:l.u\{)yn, "Nocy Swiętojańskiej") p. t. "Błę­
dne ogniki"; we czwartek "Szatan na zie­
mi", operetka Souppe'go, z nową. wystawlł 
nigdzie dotąd nie graną.; w sobotę "Wy­
chowanka", komedyj a w 5-u aktach z dzieł 
pośmiertnych A!. hr. Fredro z pierwszym 
występem p. Julii Kwiatyńskiej, artystki 
teatru poznańskiego w roli głównej. 

- Na utrzymanie szkoły miejskiej dwu­
klasowej, skl'adać się będą wszystkie gmi­
ny. To, co w roku :r;eszłym wydano przez 
gminę katolicką, na odpowiednią, dla szko­
ły przeróbkę lokltlu, również musi obcią­
żyć i gminy pozostałe; z tego powodu skład­
ka dla trzech gmin w roku bieżącym bę­
dzie nieco większa niż w latach następnych; 
na tenże cel gmina katolicka była przecią­
żona wydatkiem w roku ubiegłym. 

Jedenaście części potrzebnego na szkołę 
kapitału, złoiy gmina katolicka, 8 żydow­
.ska, więcej niż jedną. część gmina prawo­
sławna, nie całą. część - gmina ewangleli­
ch. 

- Wszystkich dróg bitych w gub. piotr­
kowskiej, według rocznika wydsnego przez 
rząd guhernijalny, jest 624 wiorsty. Na u­
trzymttnie dróg rocznie wpływa dochodu 

było, świeże rany i rzucano ziarna zgody 
na przyszłość. 

Widać i ty przysłuchi wałeś si~ w 
Warszawie tym pięknym frazesom, mo­
ści panie Puchniewski; widać i ty sły­
szałeś coś o tych jałmużnach, kiedyś chciał 
urzq,dzać u nas "żydowskie" widowisko. 

Ale u nas inaczej. I my przeciw fraze­
som jako frazesom nic nie mam)'", miły pa.­
nie! Ale widzisz pan, nam nic do tego. Nie 
przeszkadzaj ty nam grać w wista. U nas, 
widzisz: wist zwyczajny rano, wist atutowy 
w południe i wist licytowany wieczorem, a. 
wiesz pewnie, że "wist po angielsku znaczy 
milczenie", bo przecie musiałeś być na "Sa­
fandułach", lub grałeś tę sztukę w twoim 
teatrze. Odczep się od nas ze swoją. żydo­
wskq, jałmużną" szukaj sobie szczęścia gdzie­
indziej, bo przysięgamy ci na koronkę od 
dziewiq,tki, że choćbyś nam jeszcze raz wspo­
mniał o żydowskiem widowisku, znowu ci~ 
zostawimy na. koszu, abyś śpiewał, jak śpie­
wasz dotąd na nutę z Halki "panie Puchnie­
wski, na co ci było". 

Oto idzie ci akompanijować jeszcze i no­
wy towa.rzysz. 

Pan F. S. ogłosił niedawno w "Nowi­
nach" wezwanie do "kobiet naszych", aby 
na uczczenie 25-letnicj działalności litera­
ckiej T. T. Jeża, zrobiły mu upominek, ja­
ko autorowi "Emancypowanej". Chociaż i 
w naszem mieście SI! "nasze kobiety", to je­
dnak nn nas, panie F. S., nie rachuj. U n.as, 



110,000 rubli, z czego na. służbę drogow~ 
wydatkuje się 14:,000 rs., na. podtrzymanie 
dróg bitych 65,000 rs., na mosty 10,000 rs., 
a reszta na nowe drogi. Wszystkich mie­
szkańców w gubernii, według tegoż źródła, 
liczy się 824,572. 

- Egzamina rejentalne, do których lItaje, 
jakeśmy donosili, 100-tu blizko kandyda­
tów, jU2. się od tygodnia rozpoczęły; co pa­
rę dni przystępuje do nich po kilku. Du­
żo powolanych, ale mało będzie wybra­
nych: czwarty zaledwie procent l... jak od 
lietów likwidacyjnych. 

- W niedziel~, dnja 5-go b. m., o godzi­
nie l-ej w polu dnie, wybory do Straty 
Ogniowej w gmachu miejscowego teatru. 
Przypominając o tem pp. wybOł'com, mamy 
nadziej~, iż zgromadzą się w czaliie ozna­
czonym jak naj punktualniej. Tegoż dnia, 
o godzinie wpół do 9-ej rano, odbędzie się 
na placu b. magazynu solnego ogólny prze­
gląd stra.ży. 

- Pogłoska o budowie nowego więzienia 
w Piotrkowie, syetemu celkowego, uporczy­
wie obiega po pismach warszawlIkich; my 
jednakże, tutaj na miejscu, nic o tem nie 
wiemy! Istnieje może projekt zmiany sy­
stemu więziennego w całem Państwie, co 
jednakże nieprędko zapewne nastąpi, z 
przyczyny ogromnych a niezbędnych na to 
wydatków. 

- Przygotowawcze roboty około budowy 
gmachu dla władz Towarzystwa Kredyto­
wego Zierns. w Kielcach, cią.gle się prowa­
dzą., na co pozwala w zupełności tegoro­
czna lagodna zima. Prócz zwózki mate­
ryjałów, kopią. eię już głębiny pod fund:l.­
menta, piwnice i sutereny. 
Byłoby rzeczą bardzo pożądaą, aby Dy­

rek. Główna zechciała i u nas wcześniej o tem 
pomyśleć, o ile, że był' zamiar natychmiasto­
wego wznie!ienia w Piotrkowie gmachu dla 
Dyrekcyi Szczegółowej, skoro tylko takowa 
otworzoną zostanie; wiadomo zaś wszystkim, 
że fakt ów nie podlega obecnie żadnej wąt­
pliwości. 

- Projekt przeprowadzenia linii kolei kon­
nej po szosie łączącej Łódź ze Zgierzem, 
został nateraz zaniechany, z powodu wąz­
kiego toru drogi, pozwalającego obecnie 
na zminięcie się zaledwie dwu zaprzęgów, 
co w razie spotkania się z omnibusem ko­
lejowym- byłoby niepodobieństwem; dru­
giego zaś toru przedsiębiorca prowadzić nie 
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chciał. Pomiędzy Łodzią 1\ Pabijanicami, 
również zaniechano myśli przeprowadzenia 
~inii tramwajowej, z tej j.a~oby przyczyny, 
IŻ znowu obudzono nadZIeję budowy pro­
jekto,vunej kolei łódzko-kaliskiej, z odno­
gą z Sieradza do Wieruszowa. W yrestau­
rowano za to gruntownie szosę na całej 
15-w;orstowej przestrzeni, pomiędzy dwo­
ma stacyjami: Ł6dź-Pabij~nice. 

- W pobliżu mialt: Łodzi, Zgierza i Pa­
bijanic, uprawa warzyw prowadzoną jest 
na wielką skalę i sowicie si~ opłaca. Zna­
my - piszą. "Nowiny" - tak zwanych ba­
dylarzy, ciągnących tam ze swego procede­
ru ogromne zyskil J eden z nich, na prze­
strzeni kilkunastomorgowej, otrzymuje wię­
cej dochodu, niż właściciel 15-sto włóko~ 
wego folwarku. Rolnictwo za to w tej oko­
licy nie bardzo kwitnie, bo forsowne uży­
znianie ziemi nie wydaje tam odpowiednich 
rezultatów. Poprzedni np. wlaściciel fol­
warku Dobiesztowa włożył w ziemię kapi­
tał przewyższający w trójnasób wartość 
majątku; dochodów zaś nawet nie po­
dwoił. 

- W Pabijanicach-jak donosi korespon­
dent "Nowin" - nigdy stan pomyślniejszy 
dla przemyslu fabrycznego nie istniał, jak 
obecnie. Wielu fabrykantów w cią.gu pa­
ru lat podwaja, a nawet potraja swoje for­
tuny, nie mogąc wyd~żyć ci:}głym !l licz­
nym obstalunkom. 

- W okolicy Dąbrowy Górniczej, na fol­
warku Boguchwalowice, odkryto pokłady 
galmanu, znajdują.ce się w blizkości rzeki 
Czarnej Przemszy. Pan K. Hartyng od­
naJad zaś nową kopaJnię węgla kamien­
nego. 

- Z Częstochowy. Dnia 31 stycznia. o 
godzinie 8 m.30 wieczorem, wybuchną.ł po­
żar w domu Szymono. Landau-Gutentegera 
pod ~ 101 w Starem mieście. Straż nasza 
ogniowa nadzwyczaj szybko zebrała się przy 
pożarze, a przy energicznem działaniu, po 
upływie godziny prawie, ogień został stłu­
miony. Spalił si~ dach częścią, rozebrany; 
mieszkania pozostały prawie nie naruszone; 
straty dość znaczne. Straż ogniowa dziel­
nie się coraz więcej pop;sując, zasługuje na 
zupełną, pochwałę. Q. 

- Z Częstochowy (w styczniu). Szereg 
wyczekiwanych maskaradek rozpoczął lIię: 
pierwsza była dnia 22-go, druga 29-go 
b. m. 

panie, za tll.kie l.I.utorstwo wianków nie da- grodzie w towarzystwie m~żczyzn l1zrywać 
ją. Kiedy oto niedawńo jeden z naszych naj świeższe i najdrobniejsze kwiecie i zło­
przyjaciół, w gronie poważnych ojców 1'0- żyć zeń o tyle mniejszy wi:l.nek na główkę, 
dzin ośmielił się "podnieść projekt założenia o ile główka. ta jest piękniejszą", albowiem: 
czytelni publicznej, w którejby była oso- "nie wianek główkę lecz główka zdobi wia­
bna sala dla kobiet, pragnących za pomo- neczek"; "przybierać pozór jakoby nie poj­
cą czytania uzupełniać swoje wiadomości, mowały znaczenia, wielu wyrazów"; "gdy 
to przyjaciela naszego spotkało. takie "la- która z nich zapytaną. jelit, czy zga­
nie", jakiego nawet parobcy wiejtlkim dzie- dza się na związek z ukochanym mężczy­
wczętom w Wielki Poniedziałek nie spra- zną" dopiero po trzechkrotnem pytaniu od­
wiają." Za cóż to pan masz żony i c6rki powiedzieć łagodnym i cichym głol:lem"; 
nas~e,. miły pani:! Czy t? "~a~ze kobietY"I"ilta~ając na śl?b~ym ~obiercu zdawać sili 
mają JUŻ po knajpach kSIążki I gazety czy- przejętą zwą.tplemem l trwogą"; "przed 
ty wać? Czy może chcesz, by paliły papie- ucztą nasycić się cokolwiek w swojej ko­
rOIlY, lub-zbierały kolekcyj e przyrodnicze; mnacie, aby przy stole łatwiej udać umiar­
by strzygły włosy, lub-uczyły się mate- kowanie". Mamy my, miły panie, i więcej 
mo.tyki; by nosiły niebieskie okulary, lu 0- takich przepisów a córki nasze, pilnie je stu­
czytaJy fizyjologije i hygieny; by za nic dyjują. Nie do nas, panie, odnosisię zuchwałe 
minły modę, lub pisały artykuły do gazet. pytanie jakiegoś farmazona, co w l-m nu­
Może do "Tygodnia"? hę?! merze "Prz'}glą.du Pedagogicznego" zapy­

tał: czy wychowujemy kobiety? Niech przy­
jedzie do nas i zobaczy. Dzięki Panu Bogu, mamy my jeszcze gło­

wę na karku i wiemy, czego naszym cór· 
kom potrzebo.. Przeznaczone do wygrzewa­
nia się u domowego ogniska, lub do zastę­
powania guetownych gracików w salonach, 
mają one być takiemi, jakiemi były kobie­
by czasów Dantego, jak to o tem w prze­
szłym roku pisał p. Bartsch z Hajdelbel'­
ga. Mają one tQdy: "przy kaź dem spojrze­
niu mężczyzny okazywać obawę"; "nie po­
dnosić oczów wyżej, jak to' jest koniecznem"; 
"gdy wychodzą z matką na ulicę, drobne­
mi i równemi stą.pać krokami"; będąc w 0-

Nam nie potrzeba emancypantek, coby 
pracować na kawał chleba umiały; nam nie 
potrzebne ani takie typy, jakim jest boha­
terka powieści Jeża, ani takie, jakim jest 
wychwa.lana przez ciebie panie :b'. S. wła­
sna t}órka naszego literata". 

Tak. Nas to nic nie obchodzi, że trzeźwo na 
życie patrzące i umiejące zapracować na 
kawałek chleba panny na palcach by u nUII 
policzył; że miasto nasze przepełnia się ta­
kiemi, co nic nie umiejąc i niczego się nie 
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o pierwszej niewiele można powiedzieć, 
była to, ni mniej ni więcej, tylko próbka. 
wystąpień w następnych; koetyjumy były 
te sa.me co lat poprzednicb, wygniecione i 
połatane. Zdjęcie wierzchniego ubrania i 
tańczenie bez ... tużurka, nawet dla nieza­
maskowanych, zaczyna u nas być przyzwoi­
tem ... 

Druga maskarada odznaczała się więcej 
harmonijną. zabawą., licznie zgromadzonł 
pu blicznością i, z 50-u przeszło masek­
kilkoma wybitniejszemi. 

Jedna z lóż zamaskowana, budziła swem 
zupełnem incognito wielkie zaciekawienie; 
to też gwałtem starano się ją poznać, lecz 
niestety nikt się niczego nie dowiedział. Ze 
wszystkich jednak masek, najwięcej zacie­
kawiła nas maska, mająca n3 całe m ubra­
niu i ciele poprzylepiane cyfr'Y 303 rs. 80 
kop. Nftpróżno pragnęliśmy odgadną.ć co 
znaczą te "papierowe wyrzuty"; nie mogli­
śmy pojąć ich znaczenia i do dziś niejeden 
łamie sobie pustą głowę, czyniąc naj prze­
rozmaitsze wnioski. 

Miałyżby to być wyrzuty ... !!umienia? 
Q. 

- Z Częstochowy. Dochód z balu dane­
go na. ubogich w dniu 2 (14) stycznia r. b. 
w resursie obywatelskiej, wynosił bruto rs. 
170. K wota ta w całości oddaną została 
komitetowi dobroczynności i rozdzieloną 
pomiędzy miejscowych ubogich. Koszta zaś 
urządzenia balu pokrytemi zostaey z fundu­
szów resursy. 

Cdonek zarządu resursy, kaByjer, 
K. Piasecki. 

- "Nowiny" ważną. podają wiadomość o 
mających się wprowo.dzić niejakich ogra­
niczeniach, co do nabywania majątków 
ziemskich w kraju przez cudzoziemców. 

- "Notatnik bibijograficzny". Pod tym ty­
tułem wyszedł spis alfabetyczny wllzystkich 
ksią.żek, broszur i pism pel'yjodycznych pol­
skich Zll rok 1880 i pierwszą połowę ro­
ku 1881. Pan Henryk Gliński, autor tako­
wego, w dość obszernym i ciekawym wstę­
pie, wyłuszcza pobudki, jakie go .kłoniły 
do przedsięwzięcia tego wydawnictwa ..• 

- "Kur. Warsz.", który, jak i wiele in­
nych pism warszawskich, doniósł o skład­
ka.ch zbieranych na pomnik grobowy ~a.. 
służonego pedagoga ś. p. prof. Pawełka, i 
który również otworzył gościnne swe ezpal­
ty dla ofiar na cel powyższy-donosi w M 
24 o jakimś nowym oszuście, który z prze-

ucząc, wyczekują napróżno tych, których 
chcą uszczęśliwić. Człowiecze miej tylko siły 
znieść to szczęście, jak mówi jakiś nowelista. 
To szczęście-to nuda, pustota, niepotrzebne 
znajomości, nierozsądne wydatki, przeszko­
da w uczciwej pracy, doktór i apteka. 

N am nic do tego, że zapewne w duszy 
niejednej z tych zmarnowanych istot spo­
czywają czystej wody brylanty, które, gdy­
byśmy je oszlifować umieli, zajaśniałyby 
światlem rracy, prawdy, charakteru. Mo­
że to światło wyrwałoby z odrętwienia mło­
dzież naszą męzką, trawiącą czas po knaj­
pach i zgrywającą S1ę w karty; może roz­
budziłoby towarzyskie życie, uczyniło mo· 
żliwem porozumienie się wzajemne; rozja­
śniłoby nam, .ie i w naj biedniejszych sfe­
rach rodzina istnieć może, byle swoje po­
trzeby ograniczyć umiah; może wtedy za­
miast dziesiątków dewotek, plotk:u-ek, fał­
szywych skromniś, malowanych piękności, 
karciarzy i bilardzistów, mielibyśmy dzie­
siątki ubogich i skromnych, ale uczciwych 
i zacnych st~deł małżeńskich. 

Ale my nie szlifujemy brylantów. Nam 
nie trzeba emancypowanych, nie trzeba Je­
żów, nie trzeba panów F. S., nie trzeba i 
ciebie, nudny, brutalny, felijetonisto 7'1 Tygo­
dnia". 

- O! "Panie F. S., na. co nam było". 



pisanym z "l~Ul'yj"l':171 al·tykutem, obc.ho: 
dzić zacz!}! niektóre domy vr VVarSZll.Wle l 
pod pretekste~ ?fia.r na ten 8~m cel zbie­
rać, niby w lmlemu RedakcYJ, prywatne 
składki. Zebrał już podobno około rs. 10, 
kiedy się o tern dowiedziano i nieproszo­
nego pomoenika-zdyskredyto.wnno. " 

Społeczeństwo nasze powmnoby WZlą.C 
pod uwagę, że ża.dna redakcyja do podobnych 
środków się nie ucieka. i uciekać nie potrze­
buje, mając zawsze otwarte dla każdego z 
interesantów swe biuro. 

- Otrzymaliśmy rs. 4. na biednych wraz z nastę­
pującym liitem: 

"Przesyłam w załączeniu rs. 4 dla biednych tutej­
szego miasta, na intincyję, aby Bóg Najwyższy na· 
tchnął csl'onk6w pewnego pierwszol'zę-inego handlu 
win miejscowego, większ,!< niż dotąd rzetelnością w 
prowadzeniu rachunk6w, a mianowicie, aby do tako· 
wych zamiast rachunkowo~ci pOdwójnej, używali tylko 
pojedynczej, i, byli grzeczniejsi dla publicz9.pści". 

E.J. 

- Wypadki w guberllii: 
Od d. 25 grud. do d. 7 stycz., było 6 wypadków 

nagłej śmierci; znaleziono ~ martwe ciała, oraz speł­
nione było jedno samobójstwo i jedne zabIJjstl'ro. 

- Listy od Redakcyi: 
- Panu Z. Z. $osnowicach. W następnym Uli-

merze. 
- Pann ..tJ.. H. .Chwila z życia" drukowaną nie 

b~dzie. Treść splątana i niejasna, jakkolwiek forma 
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szpiegiem swoich towauyBzy: Nad całą Frau~YJ'ł roz- przypadaja,cej rocznej oplaty rB. 200; za trzeci kwa~ 
ciągni~ty był nieustaj"cy śClały nadzór. W kościołach., tal, należalo się rocznej rs. lOO.-Ponieważ na cza~ 
teatrach kOBzarach a nawet w domach prywatnych, sie z kwoty tej uiścić się nie Dloglam, oczekuja,c n. 
wsz~dzi~, gdzie było zebranych choe!aż. troje osób, nadeBranie pieniędzy z zamiany listu zastawnego, 
obecne były utajone oczy i uszy. PohcYJ~ kosztowa· napisalam więc bilecik, do p-ni R. G, "pros~l\c "'!-przej. 
ra. kolosalne Bumy. KobiC:y. wY"szego. ŚWiata, . tJ. na· mie o cierpliwość i łaskawą prolongacyJę kilkuna­
wet księżniczki grały IV mej w~a~e. Ulepo~lednl~ r~l~ stodinowl\; zrobioną mi zaś drzeczność, za kwartaI 
i jednocześnie dużyły cesarzo'YI ~ Jego Ulep:zYJaclO' czwarty którego splata przypadalaby dop~ero na ~ 
łom. CiekAWY jest spos6b, w)aki czarny gablU~t pta· Kwietnia z góry od razu się uiszczę i wdzIęczną. Jej 
cil za oddane usługi. Denuncyjant przychodzący po b~dę za zro.biellie. mi, .tej godności, bo ~aźdodzl~n­
odbi6r zasłużonej na!1rody, zbliżał si9 do drzwi gabi· DIC wyczekuję aWlzacyl z poczty na odbI6r plemę· 
netu, chuchał na szybę IV uich umieszcloną i palcem dZy"·. . . . ., . . 
pisał swoje nazwisko i ilośc pieniędzy przypadających S!\dzil~m,. ze będZIe naJodpOWlednleJszYI!1 ta~1 sto­
mu za denuncyjacyję. Kasy jer płacił żądan" kwotę sunok wyJŚCIa lo~~tora z z gospo~arzem. l chlalam 
a odbiorca ścierał rękawem napisane nazwisko. Czy- zachowa? harmoDlJe na. dals~e zaml/lszkame.. . 
tajq,c pamiętniki Claude'a doznaje aię bolesnego uczu- . Jakoz w zeszly~ tygodnm wyszłam po Q~blór ple­
cia na myśl do jakiego stopnia zepsucia doszlo ówcze- mędzy, dla oddama p, R, G: lecz powrócIwszy do 
ane społecz~ństwo francuzkie. domu zastalam p. komornika który, na ~oc,y otrzy-

• , mao ego zezwolenia Sądu, przyszedl polozyc areszt 
- Poza~y t~atrow. Według doko.ua~ego przez F01-\ na rzecach w skutek oskarzeoia p R. G. ,.:lakobym w 

scha ze~tawlerua Bta.tystycznego, pozarow t~atrów zda- mocy z rzeczm.i potaiellwie uiŚĆ ohciała:'. ~6st tn 
rzyło . SIę w ~statmch stu latach 460. NI: wchodzIł paszkwil rzucony na mnie i niemający ~a~eJ pod­
w tę, hcz~9 pozary: sal koncertowych., Po loku , 187° stawy który tylko zla wola i Ickcewazenl6 ~las­
spalIło sl9 ao teatrów. Folsch ze~tawIl. n,aw,et dm mle- nej godności moralnej stworzyć mogly, a uczym~ny 
siącn, w których przypadkowo najczęściej Sl~ zdarzały jedYllie dla uzyskania wyroku' bo z listem mOIm, 
takie pożary był to 8, 15 i 20 każdego miesillca. pa- gdyby 'p. lL G. udala się do 'Sądu llieotrzymala.by 
lej stwierdził, że ~ dni tygod?ia był, too czwartkI, w pewni; żądanej satysfakcyi, 
kt6re pnypa.d~a WIększa cZ\lŚC k~tas.tro.f teatralnych. Nie ou dzisiaj, jestem mieszkanką. miasta Pio:r­
Co r6ku pah S.lę od l~t 10-u w plzeC1ęc~u 13 t:atrów, kowa i staram się tak prowadzić życie, by na nIm 
kt6ra to przeC1ętn~ Jednak WZl'astn ,C1ą~le meste!y. żadna nie ciężyła plama tym więcej, że wlasnym 
W .1'. 18~5 w cz~sle p,ozarll teatru chlńsluego w Kau- przykladem che e uczyć dzieci moje, wskazywać ~m 
tome, zgmęło 16.0 oBob, a rannych było 17?0. W Pe- drog~ prawą i uczciw"" wychodzenia 7. ludźmi, Dle­
tersbru'gu W' r. 18~6 VI' teatrze~ Sch?Iana zgmęło osób robitmia nikomu krzywdy i darowania chętnie uraz. 
800. W Montpelhers w r. 18/7 zgmęlo os6b 400. Leez pod"bnego faklu sama zamilczee nie mog!\ i 

pytam się wszystkich szanownych panów lokatorów, 

dobra. [ 
- Paliu St. OrdoU'skiemu. Zamieścimy w następ' 

nym numerze. 
- Komitetowi pogl'rzelc6w W Pławnie. Zamieści· 

my w następnym numerze. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

jakby sobie w takim razie postąpili, będąc na mo­
jem miejscu. 

Anna Ostaszcwska. 
P. S. Skladam l rs. na wYhtkowa, nędzę, in­

tencyją, żeby sprawietl.liwo~ć i pra\vda, braly z&.w-

ROZMAITOŚCI. 

- Wpływ pracy umysłowej na obieg krwi. We­
dług badań Gleya praca umysłowa powiększa liczb9 
uderzeń tętna o 2 lub 3 na minutę. a powi9kszenie to 
ma zo.tRwać w prostym stosunku do natężeuia umy' 
&lu. P. Gley przekouał się sam na sobie, że serce bi· 
ło mu prędzej, kiedy prac@wał nad geometry ją, co ko­
ilztowa!o go więcej wysil ku, aniżeli, gdy pracował nad 
fllozofijq. z którą jest bardziej oswojony. - Ciekawe światło na panowanie Napoleona III, 

podaj q pamiętniki świeżo wydane w Paryżu p. Claudll; 
jednego z głównych agent,;w taj !lej policyi, z kt6rych 
okazuje się, jakilII sposohem cesarz ten zdobył tron Szanowny Pallie Redaktor ,.e! Racz laskawic ar · 
francuzki i ile 'l.oc~lIl,'(iw i;osztowalo go utrzymanie 8i~ t"hul mój pomipścić w szpaltach swego pisma i pod­
przy takowym , Claude ZM,nncza, iż Napoleon S8m hyl d'G g'O -p<ld ~lus opillii publicznej ponieważ wsze 1-
genijuszem poliey nylll i Itawgo z t~k,~ sztuka, zorgl,.II.ie t,·~u l'odr.ajll Sprail"l' są dl'l mnio wstrętne. 
nizowa! swoją kllllcel""y,it sekretną. Jego zasadą bi- I J,)stem lokatorką ]l. R G. 7.:Lmicsr.kalą w ka­
lo nicdowierz~ć lllkomu i niczemu, z wyjątkiem sw.,j lIl;eniul' p~d 1\; l \J na Krakowskiem Przedmieściu . 
ezcz9śliwej gwiazdy. KHżolr jego agen, pc,licyjuy był Z,t pierwszy i drugi kwartał ui~cilam się. podług 
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s~e górę nad ]damstwem. (l -l) 

LicytacY.l8 W [ubBrmi PiotrkowSlnBj. 

W d. 25 stycz. (6 lut.), w rządzie gub. piotr­
kowskim, na konserwacyję dr6g szoBowych w ci~gu 
r. 1882 i 83, w obrębie pOw. Noworadomskiego, od 
sumy 8197 rs. 61 k. 

- W d. 8 (20) lutcgo, w magistracie m. Toma­
szowa, na 2-letnią dzierżawę mykwy 0'1 3l!8 l'S, oraz 
na oŚwietlenie synagogi i szkoły żydowskiej od r •• 
28 rocznie. 

- W d, 1 (13) lutego, w urzędz;e gminy Bl'Ilto­
szewice na 3·1etnią Qziel'żawę dochodów kasy b6źni­
czej GlownolVskiej. 
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Cn"Trv-,;RAN R~yTU"'1iBI nLn;E~KnnnRS"~I $ ~:~~~~~_~~~:A:f'~~~~~~~~~:..to...""""'\:1 es: " AK:» ~~1 "'--'UH:ler..a::-..f1, 1llo'W'any Z f6.. a,- ~~1 
C :» ~~1 bryk 1~y't'\Viany w głowach i kostkach, ~1 
C BEZ PRZYKREGO SMAKU :II ~~1 znany ze swej dobrvci, otrzymał na hurtow~ sprze- ~1 
C ze świeże1 wątroby .,DORSZA" »~~1 daż dla Kupców, Skład 'W'in i To...va- ~~~ CI: J - ] » ~~1 ró'W' KolonUalnych 'W. Zale- ~~ 
CI: Towarzysfwa "L O F O D E N" W Hamburgu » ~1 sldego "W' ~iOli~ko;vie. ~~ 
czwrócićnależyuwagę Marka L F F G zwrócićuależytllvagę:l) ~"':1 Skład ten poslada takze głowny Sład Cu- ~"':1 
C na markę· • • •• na markę· ~~1 krn Dob:"zeliń.skieo-o i Hnr'to- ~1 

. Zalecauy przez najznako~litszych !ekarzy ~agranicznych. między» ~...,j 'W'lI'lI, sprzedaż N afty !e nailepszeJ' Amery- ~ .... C lUnemI przcz prof. D-ra Fresemusa w Wlesbademe, 'prof. Sch~ttkY'eg0:D ra1 ,- ~. . '-' ;} r ... ., 

C w Wrocławiu, jako najczystzy ze wszystkich tranów, lekar-.... l~1 kans]{JeJ. b":~ 
skich, ~ jedyny, ~tóry nie. zawiera w Bobie żadnej. stearyny, przez; co'" ra Biorącym wag,\nami odstppuJ' e się znaczny ra- ~ C staje Stil w ~ysoklm stopmu stra.wnym, .naw,et dla n~Jsła~szych . ż.ołąd~ów.» ~:1 '1: ~ ... ~ 

,., O trame tym p.o. dokladm.e zrobIlJne) chemIczne) zl~ahzle. pIsze ~ 1. .. ',,,, .... bali, (0-2) ~'":~ 
~ znany 11 nas p. N. Mlhcer, magIster nauk przyrodzonych I cI!temik, w", ra1 , r. e świadectwie swem z dnia 7 Stycznia 1881 r. co następuje. ~ ~~~~i"ii"i~~i"i~i"""8"""8~i"'ii'i~j""'8~i'ii"ij""'a~~ 

CI: 
"Do Pan8 B. Rosenbllnda, Roprezentanta Towarzystwa "Lofodeu". ", ~~~~~~~:A:~~~~~~~~~~ ~~~ 

Przesłana mi przez Pana w dniu 3 Stycznia r. b. próba tranu z wą- ;p I I ' .. 
#fi' troby porszn, z napisem "LoCoden Kafinirten Damp ....... ~~~~~~!ł~~~§~~~~~~:1 Do wydzlerz' aWlenla 
~ Medlcin • Tran ans frischer Dorschlebel'" i znakiem HL. F. F. Ił!' ~ " " . . .. 
C G." posiada w temperaturze + 17 50 C. ciAźar właściwy O 9\l60 i ...... 1 ~ Wyl'ob I sprzedaz mzeJ wymlemo- . . 

, .. '. '. ~ .", N ś dk .... . " . i budynek na fabr'"kA knl'toflaneJ m-czkI ", stanoWI clecz Jasno-z6łtą o słabym właŚCiwym zapachu i łagodnym ""ft "l'lIInego ro R, Jati.O mezaWlClaJącego .. J.~ • ~, 
~ smaku mieszającą się z etezem i nie działającq, na barwnik lakmu. "' 1 ~w swym składzie związków szkodli- w. odległoś?1 Jedn,e) wIOrsty. od. stacy~ ko~ 
#fi' su. Stężony kwas siarczany dodawany powolnie do tranu zabarwia """ wych, dozwolone zostały na zasadzie leI zdazneJ, w mieJscowoścI. me mającej 
~ , ' , , ' ", 'I h . h dl zbym na kartofle. Warunki przystępne. 

CI: 
ten ostatni na kolor brunatno· czerwony brzegI zaś płyJl.u przedstawiai. ogo nyc pla'!\' an u. .. " . . ,.. ! . J .., "ft ~ Dobra ZIemskIe do spl'zedama na Lltwle 
krótkI czas wyrazne flJoletowe zabarwleme. ., \ A P T E IT A . K ól ' W' d ść M . k ... 

C W 
. . '" . '" l l' eStwlC. 18 omo azowlec -a • .., 

temperaturze 0° C. tran prawIe me zmlema pIerwotnej prze- » ~"3 ~ 4 m'e k 6 b' l· M '1' k' 
tir z~orzystości w - 160

• C. wyraźnie m\]tuieje i dopiero w-l?o C. krzep- ..... ~WlilNDY. WIOROGOR(1Kllil GOI'lll (~. s; Fr. ~~~O)o ICy ogl mc (~e~oi) 
~ me na massę gęstoścI masła. ", ~ EJ ) U EJ ~ 
,., Wstrząsany z alkoholem, uic zabarwia go; w zuaczniejszych ilo· ..... /!'4 -. • ~ DO SPI1ZEDANI! ~ ściach tranu zmydlonych pot:1żem i spopielonych przy nqcill zwyklycb" ~ 4 •. Kra'l.'0wskle Przed. ~ CI: sposob6w lmRlitycznych postępowania, daje się wykryć jod. ::I» ~ mlC:ścl~ 47'. 1'.:01 

#fi' Cechy powyższe. pozwalają rui uważać poszukiwany mllteryjllt Zll ..... l"iJ W WAI-tSZAWIE. ~ d .", • • 
~ tran w~trol>y Dorsza Iljewątpli~ej c.zystośei idoskollule. "'.II! Środek Drzeciwko katarowi: :t z:~zd~n~~:a''':} n~ews~~~::~ui C go .s~osobn przygotoWłlllUl, t. J. wolny od obcych tłuszczów, ""Ii't. ~ \011 ob { .. l;'!' l • g, J.. ,: 
"" żywIc I zl\nieczyszcze/l mineralnych. ,., ~ KORYZA RYN A ~ o P.,:zy e"ł,l!,!< p acc zaJn;'uJące 1:łl~r 
... Warszawa dnia 7 stycznia 18 ,] 1'. » ~ [ ~ gów.~. Bhzsze warunkI u wlaa ,"Iela 
"" (d.,.,T M'I' M' k dl) "'" W!!. na mieJscu. (3-1 ~ po p. ~,. liCCI', nglster nau' przyro mnyc l . ,., ~ ~ ._ 

C 'J'ran tell jest (10_ Jł~bycia ,,,yłącz.uie w al)tece """ ~ Cena pudełka kop 30. lIS II roczników Iiłosów w opra-
''':ładysłą~a KLICKIEGO na gub. luoiI'kowską, w A' ~ Sprzedaż we wszystkich aptekach ~ wie IV półskórek po rs. 3 i Ty-C PJotl·koWle. (6-2) :I) ~ kraju. ~ '" godnika Iłomansów i 

""",*,*Y",*YY\AlY",*W,*W,*WWVł) I iJ~~~~~~ ~~~~M!if~iMI~ ~01w:~~C5~.8 Wi:~i:!~ść w :p::~vi~8i~~ 
(U. l Fr. l 19) (6-3) ~arlliach miejscowych. (O-8) 



I T Y }) Z I E N. 
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I F a b ryk a, i I KONSTRUKCTIZELAzNYCHI KOTLARNIAI 
I K A M IE N I n YN SKIC H:.. ł RudnickiegI~ŻiniK~~Zyńskiego. ł 
c I '1 ~ c ł • w Pruszkowie pod Warszawą St. D. Ż. W. W.- i1f C. SKORYNA . : Kantor i biuro w Warszawie Marszałkowska Nr. 75. ł 

""VV'a.rs!Zia."'QVa.~ :E='ra.ga. Nr_ 409 
Niniejszem mam henor zawiadomić osoby interesowane, że oprócz 

kamieni młyńskich, dostarcza wszystkie maszyny potrzebne do młynów: 
'Walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, Aparata ma­
,;netY('zne, Eureki, czyli obluskacze. do zboża; Trieury, 
'Wialnie do czyszczenia zboża i kaszek, zarna ręczne i do ms­
szyn. Eabryka posiadając ludzi kompetentnych, podejmuje się ustawiać 

A!. Silecyjalność: 1) Kotły parowe rozmaitych syste- ~ 
~ mów t uwzglAdnieniem miejseowych potrzeb i warunk6w.- 2) Re- 'fil' 
(: zerwoary i~A.paraty dla cukrowni, gorzelni, browar6w i innych ;,J 
.
6. fabryk. - 3) Konstrukcyje żelazne jako to: mosty, wiązania ~ 
~ dachowe i inne. - 4) Przykory dla kolei żelaznych, La- fI,f' 
( sze, podkładki nity, etc. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
(R. i Fr. 0386) (3-1) 

zmaitych gatunk6w, świeża gaza szwajcarska w najlepszym gatunku, ~~~~ 
takowe. Na składzie znajduje się zawsze wielki wyb6r kamieni ro· ł~~~~"J/ł../I"Jł.-Il~ ~ 

t!sS~l;:;~::: ~:~~~i::e~e, ~;:; :s~l~~of:=e::~;;y;t~:~:rs~~.w za, :D FABRYKA 

D~I~ i MACHIN, iN~~~~!i~NICZYCH 
Handlowy A.ntoniego ZAKŁAD ~ przy zakładach górniczych 
Uhotkowskiego w Piotr-
k~wi~, m~ honor zawiadomić Sza- Budow lan 0-Stolarski :SUD.A J.v.1:.ALENl:EOX.A._ 

Jlownych Ziemian ze naliiona drzew I 
leśnych~ sprowadza tylko na obstnl~- RODZINA Posiada znaczny zapas: Pługów Cichockiego, 'Vrze-
llek i prosi o oferty w tym względzie "sińskicb, Badełek do kartoł'li, Pielarek do buraków, 
przed dniem 14 lutego, nadmieniając, że" • o~az ~a o.bstalunek wyk?nywa, mloearnie, kieraty, sieczkarnie, młynki, 
'W ten spos6b czynione obstalunki, z~a- " . wl8.lme, Siekacze, wozy l wogole wszelkie narzędzia w zakres rolni-
cznie taniej dla kupującego wypadają.. Za,w,adamla .Szanown.ą ~ubltcz'!l0ść, I ctwa wchodzące. 
Wszelkie zaŚ inne nasiona okop o- ze z dmem 20-m listop. zmleDlł Majstra, Machiny i narzędzia rolnicze mogą być brane na kredyt banko-
wych i traw, stale jak lat poprze d- i że n?wozaa.ngaźowanemt1; pOWierzył. da.l- wy. A.dres. Fabryka narzędzi rolniczych w Rndzie Malenieckiej 
nich. W gatunkach wyborowych na skła- sze k1.erm~mctwo Fabryki. Za.m6wlema ~ gdzie i stacyj a pocztowa. (O-l) 
dtie znajdować się będą. Obok zaś tego wszelkl~ I wypłaty, tylko nowo- ~ 
piękne gatunki ziarna do sie"u jako to: PI'zYJętemn majstrowi Szano-~ 
owsa grochu koniczyn i lu- wna Publiczność powierzać raczy, kt6ry ~ __ -::=--:-_-:~!:!,~~!:~.'!.~~!::!,!!:!!~~'!::::~!!::~.'!.=!:~;!~~!!!:~~~!~:;~~~~!:~!!~~.::; 
binu.' SkłaJ we' właściwym czasie po- na to piśmi enne upeważnienie posiada. • 
siadać będzie. (3-1) Poleca się przytem z wyrobami w Zginął rewers 

skład Stolafl1twa wchodzącemi, za kt6-

P otrzebn:-- jest njem~a l'yeh tnvałość poręcza. (0-9) . 
lub Szwajcarka, ze znaJ 0- na rs.120, wysta.wlOny przez W-go 
mością języka frsncuzkiego i mu- . _ A. Łagunę; w d. 23 stycznia 1882 roku, 

L
es personnes qui dćsireraint preu.­
dre des leyons particulićres de 
conversatien et de lan­
gne fran«;aise vondront 

bien s'adl'esser ou burenu du journlo.l "Ty-
dzień". (0-19) zyki, nil stałą nauczyc;elkę. Adre- pOWO~lk leki, p~ro~~n- na imię niżej podpisanego. Łaskawy zna-

sy składać w Redakcyi "Tygodnia". ny~ uzywany, OJ;az NI,edzwIe- lazca raczy odnieść takowy do domu Jc-
(3-2) dZle męz-':ue~ nzywanĘ', ale ka Głogowskiego przy ulicy Tobolskiej BOlI!: Do dziswjszeao nume-

--------------- w dobrym stame, są do sprze- i oddać za wynagrodzeniem l·S. 5. L~. dł' o k 

J est do sprzedaniu. zegar stołowy pod dania w domu W-go Stronczyńskie- •. • . ty. O ącza Sl(~ ar usz 
kloszem. Wiadomość w Księgarai M. go, na pierwszem pięirze, wprost seho- HerszhkowI GłogowskIemU 3-m pOWleśCI przez Karola Deslyl 

Pacewicza. (2-2) d6w. (3-2) (3-1) p. t. "Pl'zebaczenien • 

KAPSUŁKI i PIGUŁKI 
Z BROMKU KAMFORY 

Doktora Clin 
lAureata fakultetu medycznego w Pat'yzu.-Nagt'oda Montyon. 

Kapsałki i Pigułki D-ra Clio, % bromku kamfory używaj~ się w chorobach tlerUlowych, 
molg01lJ!lch, Ul (jfllegliwo8ciach stn'cowlIch i dróg oddechowych, o .. az w następują,cych przypadłościach: 
aslmie, bfJzsennoivi, kaBzlach nerwowy~h, 8pazmach, palpitacllach, kokluszach, epilcpGyi, h!lsterllt', k01l1v!t/-
8yach, zawrotach gkwy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach p,cherza i dróg uryl1owycl. i na 
uspokojenie całego organizmu. 

Należy wystrzegać sifł podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa-
trzony jest w markfł rahryki, oraz podpis Clin et Ci.i medalem nagrody 1\Iontyon. 

Nabywa.ć można w Paryżu u Clin et Cle ulica. Rassyn& Nr. 14. 
W Piotrkowie skład głóWJIy u Pp. Gamp~ Soczolowski i Spka, gdzie znajdujł si~ jedno­
cześnie pigułki żelazne d-r. BabaWalL 

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyi. 

Pigułki żelazne Rahuteau są pokryte cukrem. 
Liczne studya1• dokonywane w szpitalach przez professoró:v fakultetu .(la.ryzlrlego ,,!kua.ły 

stanowczą: skutecznosc pigułek żelaznych Rab-J.teau w następuJll,cych słaboBClach: bledmcy, bez­
krwistoici, w utratacl. lcrll:t', w ogólnej lliemocl/, w,!icieńczeniu, w rekonw(tle.cfJnc!ll~ lU słabościach dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. 

Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodują;c obstrukcyi. 

Kuracya żelar:na za pomocą pigułek Rabuteau używaM, jest bardzo oszczędną, stanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennie. 

Należy wystrzegać si~ podrohień, i na wszystkich .flakonach piguł~k żela­
znych doktora Rahuteau, znajduje si! jako zabezpieczema marka f"blTki z pod­
pisem Clin et Cle i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cle ulica. Rassyna Nr. U. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

JJ;OBBO.llellO D;ellBypoJO 

. -:SCD 
lilia 
t.:: ..,u 

W druklU'ni F. Bełchatowlkiego w Petl'okowio. 
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